
Nadchodzi  medialny
Kulturkampf?  Na  razie
propagandowa  woda  zamiast
propagandowej zupy

Czy udzielałem właśnie wywiadu dla nowego TVP? Nie zaprzeczę.
Czy  TVP  może  być  zainteresowane  tematem  osób  LGBT+  i  nie
chodzi o szczucie? Nie zaprzeczę. Czy już idzie nowa jakość?
Mam  nadzieję.  Taką  informację  w  mediach  społecznościowych
dosłownie dzień po siłowym przejęciu Telewizji Polskiej przez
nową  koalicję  rządzącą  zamieścił  Łukasz  Kachnowicz  –  były
ksiądz, znany jako pierwszy polski duchowny, który dokonał
homoseksualnego coming outu, a dziś – gorliwy aktywista LGBT.
Trudno o bardziej symboliczną ilustrację „czystej wody zamiast
propagandowej  zupy”,  którą  20  grudnia  obiecał  widzom  w
najkrótszych  „Wiadomościach”  w  historii  polskiej  telewizji
dziennikarz Marek Czyż.

Funkcjonowanie  Telewizji  Polskiej  za  kadencji  Prawa  i
Sprawiedliwości często spotykało się z krytyką, niekiedy nawet
samych wyborców partii Jarosława Kaczyńskiego. Mimo to tryb i
sposób  „wymiany”  pracujących  w  niej  dziennikarzy  wzbudził
wątpliwości, nie tylko wśród autokrytycznych zwolenników PiS-
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u,  ale  również  po  stronie  części  obozu  demokratyczno-
liberalnego.  Oto  siły  epatujące  przez  osiem  ostatnich  lat
hasłem praworządności w zaledwie kilka godzin dokonały aktu
widowiskowej  autodemaskacji:  „praworządność”  okazała  się
zasłoną dla wyznawanego przez nią kultu prawa pięści, zaś
deklaracja „dbałości o prawa mniejszości” pokazała, że chodzi
wyłącznie o te mniejszości, z którymi akurat im politycznie po
drodze. Najbardziej interesującym jest jednak fakt, że Donald
Tusk  uznawany  za  polityka  przebiegłego  i  skutecznego,  nie
zadbał  nawet  o  pozory  respektowania  wartości  z  jakich
skrupulatnie  wyszydełkował  swój  medialny  wizerunek.  Trudno
znaleźć dla takiego postępowania inne wytłumaczenie aniżeli
podporządkowanie sprawnej technologii władzy krótkowzrocznej
logice zemsty. „Zrobimy to, bo już możemy” – zdaje się myśleć
Tusk  z  Sienkiewiczem  –  „nie  ma  praworządności  dla  wrogów
praworządności!”.

Irracjonalizm nowej władzy
Tusk, niepomny faktu, że funduje Prawu i Sprawiedliwości nowy
opozycyjny  mit  założycielski,  a  sobie  samemu  odbiera
wiarygodność  postanowił  zadziałać  metodą,  nie  tyle  już
zapowiadanej „twardej ręki” co „żelaznej miotły”. Niewątpliwie
jego  atutem  w  tej  sytuacji  będzie  propagandowe  wsparcie
Brukseli, które część wyborców może uznać za swego rodzaju
glejt prawomyślności. Z drugiej jednak strony – osobom nawet
pobieżnie obserwującym życie polityczne rzuci się w oczy, że
wyobrażenie organów Unii Europejskiej jako arbitra wartości
demokratycznych okazało się niezwykle złudne. Brutalną akcją
przejęcia mediów publicznych zarówno one, jak i ich lokalna
ekspozytura  dobrowolnie  pozbywają  się  iluzji  moralnej
wyższości nad „panoszącym się” w instytucjach publicznych PiS-
em.  Logika  zemsty  może  jednak  przemawiać  tylko  do
najzacieklejszej  części  opinii  publicznej;  ta,  która
oczekiwała nowych standardów po raz kolejny zostanie w swym
poczuciu partyjnie osierocona. Będą to oczywiste następstwa
działań  Tuska  i  Sienkiewicza  –  zignorowanie  potrzeby



zachowania nawet pozorów praworządności może świadczyć o tym,
że nowa władza kieruje się głównie afektem, co nie rokuje
podejmowania  trafionych  z  punktu  widzenia  dobra  państwa
decyzji.

Skoro  nową  władzę  cechuje  irracjonalność  (nawet  z  punktu
widzenia  jej  własnego  interesu)  niebezpodstawnym  staje  się
podejrzenie,  że  równie  nieostrożnie  będą  realizować  swoją
wizję  medialnej  „misji  publicznej”.  Jak  już  pisaliśmy  na
łamach PCh24.pl, brak autorskiej wizji przyszłych rządów Tuska
wypełniony  został  ideologią  niemal  jeden  do  jednego
przekopiowaną z oficjalnej agendy unijnej – agendy, mającej na
celu  utrzymanie  ludności  państw  członkowskich  w  stanie
bezwzględnej subordynacji względem organów międzynarodowych.
Czysta  pragmatyka  podpowiadałaby,  że  niekompatybilność  tej
agendy względem sposobu myślenia i wrażliwości moralnej dużej
części  społeczeństwa  polskiego  wymusza  działanie  powolne,
zakamuflowane i cierpliwe. Jeżeli jednak, jak okazuje się –
afekt  wygrywa  z  pragmatyką,  nie  można  wykluczyć,  że  czas
antenowy państwowej telewizji będą wypełniać gadające głowy w
rodzaju wspomnianego we wstępie tęczowego aktywisty. Nawet nie
rezygnując  z  tezy  o  politycznej  sprawności  Tuska,  warto
pamiętać, że nie pokieruje on telewizją własnoręcznie – będzie
musiał  oddelegować  do  tego  zadania  wyspecjalizowanych
wykonawców,  a  jeżeli  znajdą  się  wśród  nich  upokorzeni
ośmioletnią degradacją i żądni krwi dziennikarze, nie można
wykluczyć, że czeka nas telewizja „pisowska” au rebours –
propagująca  wszelkie  treści,  będące  prostym  zaprzeczeniem
poprzedniej  linii  programowej:  genderyzm,  homopolityka,
aksamitny  lub  twardy  antyklerykalizm  etc.;  na  złość
znienawidzonemu  prof.  Przemysławowi  Czarnkowi  telewizyjne
Wiadomości  będą  zachęcać  uczniów,  pedagogów  i  rodziców  do
obchodzenia  „tęczowych  piątków”,  na  złość  „trybunałowi
Przyłębskiej”  emitowane  będą  treści  proaborcyjne.  Po
wydarzeniach dnia 20 grudnia scenariusz ten uległ znacznemu
uprawdopodobnieniu.
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Przygotowania  do  medialnego
kulturkampfu
Z punktu widzenia wpływu telewizji na ludzkie postrzeganie
świata, od nowego TVP spodziewać się możemy próby normalizacji
patologicznych zjawisk (anty)kulturowych
w  świadomości  społecznej.  Wynikłe  z  psychologicznych
kompleksów  „elity”  zachłyśnięcie  się  progresywnymi  ideami
dominującymi  na  współczesnym  Zachodzie  (oraz  jej  naiwności
względem  tzw.  „obywatelskich”  ruchów  wywrotowych)  może
paradoksalnie skutkować przekazem dla dotychczasowego wiernego
widza  TVP  odtrącającym;  używając  popularnej  metafory:  żaba
wyskoczy  z  wrzątku  zamiast  dać  się  rozgotować  w  wodzie  o
zdradliwie rosnącej temperaturze. Dlatego też internetowe i
papierowe  media  dysydenckie  powinny  na  taki  (stosunkowo
prawdopodobny) rozwój wypadków się przygotować. Przekaz nowej
tęczowej Telewizji „Polskiej” powinien zostać wprost nazwany
przekazem siły politycznej, aspirującej do roli kulturowego
okupanta.  By  tak  mogło  się  stać,  niezbędny  stanie  się
monitoring  treści  emitowanych  przez  publiczne  media  –
monitoring czyniony nie tylko z pozycji narracji poprzedniej
władzy,  ale  szerszych  –  uniewersalnych,  historycznych  i
cywilizacyjnych.

Skromniejsze  zasoby  finansowe  skoncentrowanych  mediów  pro-
niepodległościowych i pro-katolickich mogą zostać zastąpione
jedynie poprzez wzmożoną determinację i oryginalność przekazu.
W tym celu zasadnym wydaje się podniesienie postulatu syntezy
opowieści  tzw.  „prawicy  senioralnej”  (górującej
doświadczeniem) i „prawicy junioralnej” (dysponującej lepszym
zrozumieniem nieustannie zmieniających się kodów kulturowych).
Odniesienia  do  stanu  wojennego,  działalności
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antykomunistycznej  etc.  nie  wystarczą,  gdyż  dla  młodszej
części  społeczeństwa  stanowią  one  raczej  suche  hasła
podręcznikowe.  Równorzędną  walkę  nawiązać  można  jedynie
kompleksowym  zrozumieniem  procesu  zmian  społecznych,  wolą,
polotem,  atrakcyjną  i  kreatywną  formułą.  Paradoksalnie  –
sytuacja zepchnięcia do narożnika może się takiej dysydenckiej
kreatywności  pozytywnie  przysłużyć,  co  niejednokrotnie  w
historii nasz naród już udowadniał, budząc swoją fantazję w
sytacjach najbardziej doskwierającej opresji.

Kolejną  wartą  podniesienia  kwestią  są  środki  finansowe.  W
sytuacji, w której ok. 90 proc. mediów przejętych jest już
przez  siły:  bądź  to  otwarcie  antyniepodległościowe  bądź
posiadające do niepodległości stosunek problematyczny, warto
zastanowić się nad hasłem „abonamentu niepodległościowego” –
formy  regularnego  wsparcia  jako  wyrazu  spełnienia  swego
rodzaju patriotycznego i katolickiego podszeptu sumienia, nie
zaś konsumenckiego kaprysu. Z drugiej strony – obowiązkiem
dostarczycieli  finansowanych  treści  powinno  być  poczucie
rzeczywistej  misji  i  odpowiedzialności  za  wysoką  jakość
informacyjną, transparentność w spożytkowaniu tych środków, a
także  zaspakajanie  potrzeby  pozostawania  w  pewnej  bliższej
relacji  z  widzem,  wychodzącej  poza  stosunki:  nadawca  ->
odbiorca.           

Ostatnie  palące  i  być  może  najtrudniejsze  z  zagadnień  to
niebezpieczeństwo  wewnętrznego  skłócenia  obozu
niepodległościowego,  będącego  efektem  promieniowania  różnic
partyjnych
i frakcyjnych oraz pamięci o przykrych zaszłościach. W tym
kontekście wspólnota interesu mediów dysydenckich w postaci
obrony  polskiej  niepodległości  i  kultury  przed  brutalnym
podporządkowaniem zagranicy i rewolucją obyczajową powinna być
argumentem  przesądzającym  i  regularnie  przypominanym.
Tworzenie  sieci  sojuszniczych  mediów  o  tych  wspólnych
mianownikach i niepogłębianie aktualnie istniejących podziałów
(lub  przynajmniej  chwilowe  zawieszenie  broni)  z  pewnością



pozwoliłoby  na  lepszą  koordynację  oporu  społecznego  wobec
agendy  centralistyczno-rewolucyjnej.  Współpraca  lub
przynajmniej  czasowy  nieformalny  „pakt  o  nieagresji”  z
pewnością pozwoliłby w razie potrzeby jednoczyć na ulicach
większe  grupy  protestacyjne,  by  władza  o  zapędach
rewolucyjnych mogła odczuć na własnych plecach gorący oddech
społecznego  niezadowolenia  przed  postawieniem  każdego
kolejnego  kroku  w  stronę  zniszczenia  naszego  dziedzictwa.
Zważając  na  fakt,  że  już  teraz  zapowiadane  są  próby
unieważnienia  wyroku  Trybunału  Konstytucyjnego  dotyczącego
zakazu  aborcji  eugenicznej  solidarność,  choćby  w  tak
kluczowych sprawach jest oczywistym napomnieniem rozsądku. W
obecnej sytuacji potrzebujemy zatem (parafrazując nomenklaturę
Vaclava Bendy) „równoległego polis medialnego” mobilizującej i
potęgującej społeczny opór.

Największa słabość hegemona
Wydarzenia  20  grudnia  jednoznacznie  pokazały  nam,  że  nową
władzę cechuje nieprzejednana pycha i pewność siebie. Warto
zaznaczyć,  że  prócz  brukania  sumienia,  grzech  ten  posiada
jeszcze jeden, bardziej już psychologiczny aspekt – zakrzywia
postrzeganie  rzeczywistości  i  uniemożliwia  racjonalne
planowanie. Tutaj pojawia się jeszcze jedno „okienko szansy” –
równoległe polis medialne obozu niepodległościowo-katolickiego
(jeżeli  tylko  samo  zgubnej  pychy  się  ustrzeże!)  zyska
trzeźwiejszy  obraz  sytuacji  społecznej,  co  pozwoli  jej  na
sprawniejsze  monitorowanie,  sieciowanie,  koordynację,
mobilizację  i  tworzenie  adekwatnego  do  wymogów  chwili
przekazu.  Nowy  i  skrajnie  lewicowo-liberalny  hegemon
informacyjny zaślepiony atawistyczną zemstą i pławiący się w
nowych zdobyczach medialnych popełni zapewne mnóstwo błędów i
głupstw.  Jeżeli  media  niepodległościowo-kontrrewolucyjne
zachowają  trzeźwy  osąd,  zdolność  do  prawidłowej  ewaluacji
własnych  sukcesów  i  porażek  oraz  otwartość  na  trafną
autokorektę własnych działań, przewaga sił rewolucyjnych na
polu informacyjnych wyraźnie stopnieje. 



Ludwik Pęzioł
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